
 
ANDRZEJ PLESZCZYŃSKI
ur. 1955; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Polska, PRL, współczesność

Słowa kluczowe projekt Polska transformacja 1989-1991, wybory
czerwcowe w 1989 roku, rejestracja kandydtaów, PZPR

 
Zbieranie podpisów
Żeby zgłosić kandydata [w wyborach] do Sejmu czy Senatu, trzeba było zebrać ileś
podpisów. Do różnych ludzi chodziłem po Akademii Rolniczej z listami poparcia z
prośbą  o  podpisanie.  Przyjąłem  takie  założenie,  że  chodzę  do  wszystkich,
niezależnie od tego, czy uważałem, czy ten ktoś podpisze czy też jest śmiertelnym
wrogiem  „Solidarności”.  Poszedłem  nawet  do  lokalu  podstawowej  organizacji
partyjnej PZPR, gdzie zresztą zostałem bardzo miło przywitany przez pana, który
wcześniej chciał mnie wyrzucać z uczelni: „Ach, jak dawno u nas pana nie było”.
Oczywiście nigdy wcześniej tam nie byłem. Poszedłem też do profesora, który był
kojarzony ze środowiskiem władzy. Pamiętam, że długo mnie wypytywał, co to są za
kandydaci.  Podpisał  listę chyba pana Adama Stanowskiego,  bo powiedział:  „To
człowiek z uczelni. Ja mu mogę podpisać”.
Zdarzało mi się, że różne osoby mocno dopytywały o kandydatów. Jedno pytanie
padało wtedy bardzo często:  jaki  będzie stosunek tego kandydata do problemu
prawnego uregulowania kwestii aborcji? Już w tym momencie, w [19]89 roku, nie raz
zetknąłem się z tym pytaniem. Mówiłem uczciwie, że nie wiem. Bardzo często osoby
[podpisujące] same wyciągały wnioski typu: ja panu [Tadeuszowi] Mańce podpiszę, a
może panu [Adamowi] Stanowskiemu nie, bo jak on z KUL-u, to... Nie spodziewałem
się, że w tym momencie padną tego rodzaju pytania. Dla mnie to był plebiscyt – my
czy oni– a nie zastanawianie się, co będzie dalej, jak będziemy tę Polskę urządzać.
W tym momencie nie zastanawiałem się nad tym, [co będzie po wyborach], a jak
widać niektórzy się zastanawiali.
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